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.Nauka Katolicka11 wycho**i eo czwar­
tek ”w Bochum w W estfalli jako bczpła- 
luy dodatek do „Wiaruaa l'olskiego". 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać uie można. lCto w ięc chce ją otrzy­
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa Polskiego41.

t „W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem, 
Prenumerata' na poczcie wynosi 1 markę 
50 feuygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 15 fe -  
nygów. ■i

Módl się i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „Wi a r u s a  P o l s k i e g o ”.
" R o k  4 .

Nr. 17. B och u m , d n ia  2 5  k w ie tn ia  1 S 9 5 .

Na Niedziela 2 po Wielkiejnocy.
L EK C Y  A. 1. Piotr. II. 2 1 - 2 5 .

Najmilsi! Chrystus ucierpiał za nas zo­
staw u jąc nam przykład, abyście naśladowali 
tropów jego. Który grzechu me uczynił, ani 
znaleziona była zdrada w ustach jego. Który 
gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył; gdy cier­
piał, nie groził lecz się poddawał niesprawie­
dliwie sądzącemu. Który sam na ciele swein 
orzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy umarł­
szy grzechom, żyli sprawiedliwości; którego 
einością jesteśmy uleczeni. Bościo byli jako 
owce błądzące, ale teraz jesteście nawróceni 
do pasterza i biskupa dusz waszych.

E W A N G IE L IA . J a n  X .  11— Id.
One»o czasu mówił Jezus Faryzeuszom: 

Jam  j e s t  pasterz dobry. Dobry pasterz duszę 
swą daje za owce swojo. Lecz najemnik, i 
który nie jest pasterzem, którego nie są owoce 
własne, widzi wilka przychodzącego, i opuszcza 
owce i ucieka; a wilk porywa i rozprasza owce. 
A najemnik ucieka, i jest najemnikiem, i me 
ma pieczy o owcach. Jam  jest pasterz dobry, 
i znam moje, i znają mnie moje. Jako m.ę zna 
Ojciec, i ja znam Ojca; a duszę moję kładę 

owce moje. I  drugie owce mam, które me

są z tej o w c z a r n i ;  i one potrzeba, abym przy 
wiódł i słuchać będą głosu mego, i stanie się 
jedna owczarnia i jeden pasterz.

„Dobry pasterz duszę swą daje 
za owce swoje

Zbawiciel Jezus Chrystus, jak to wylicza 
Chryzostom św. (Homil. II. Eutrop.), zowie 
się drogą, byśmy przez Niego do Ojca wstę­
powali; zowie się opoką, byśmy stalą i nie­
zachwianą wiarę w Nim pokładali, zowie 
się fundamentem, byśmy poznali, źe wszyst­
ko utrzymuje wszechmocnością swoją. Na­
zywany bywa także korzeniem, byśmy po­
znali, że z Niego wyrastać i w Nim okwi­
tać należy. Zowie się Barankiem, bo za 
nas zabity, ofiarowany, stał się ubłaganiem  
za grzechy nasze. Zowie się żywotem, bo 
nas umarłych wskrzesi i żywot wieczny 
nada Zowie się światłością, bo nas z cie­
mności wyzwolił. Zowie się ramieniem, 
bo jest jednej istoty z Ojcem. Zowie się 
Słowem, bo od Ojca zrodzony. Zowie się 
Głową, bo my członkami Jego. W dzisiej-
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szej zaś Ew angielii św. sam Jezus Chrystus 
nazyw a się d o b r y m  p a s t e r z e m ,  jakim  
byi w rzeczy samej, byśmy i my na wzór 
Jego byli dobrymi pasterzam i duszy w ła­
snej i duszy bliźniego naszego. Zatem  za­
stanow im y się:

Że dobrymi pasterzam i powinniśmy być 
duszy własnej i dusz bliźnich naszych.

Kiedyż to będziemy, chrześcianie do­
brymi pasterzam i dusz naszych? Oto w ten­
czas, jeżeli się będziemy stara li poznać 
wolę B oga i w ypełniać ją , bo mówi Aza- 
ryasz P ro rok  do k ró la  A sa: „Pan  z w a­
mi, żeście z Nim byli; jeźli Go szukać 
będziecie, najdzieci, a  jeźli Go opuścicie, 
opuści w as." (II . P a ras  15, 2.) K iedyż 
jeszcze? Oto wtenczas, jeżeli Mu jako 
słudzy w ierni poświęcimy i oddamy ciało 
nasze, duszę naszą, na wypełnienie przyka­
zań Jego, a On nam dotrzym a słowa jak  
zaręczył: „Gdzie ja  jestem, tam i sługa 
mój będzie."

Będziemy także dobrymi pasterzam i 
dusz naszych, ’jeżeli wszędzie i na  każdem 
miejscu będziemy wyznawali Jezusa i świętą 
naukę Jeg o ; bo tak  sam mówi: „W szelki,
k tóry  mnie wyzna przed ludźmi, wyznam 
_■ '  *p  pj-zed Ojcem moim, k tó ry  jest

eh." ĆMat. 10, 32 .) 
r, dobrymi pasterzam i

dusz uaszych, jeżeli miłować będziemy Boga 
nad wszystkie m ajątki, bogactw a, sławę, 
rozkosze, naw et więcej ja k  ojca, matkę, 
siostrę, b ra ta ; bo mówi Jezus: „Kto miłuje 
ojca albo matkę, więcej niż mnie, nie jest 
mnie godzien : a kto miłuje syna albo córkę 
nad mię, nie jest mnie godzien." (M at. 
10, 37 .)

Będziemy dobrymi pasterzam i dusz na­
szych, jeżeli znosić będziemy przykrości 
życia doczesnego w pokorze i cierpliwości 
dla Chrystusa, bo sam tak  mówi: „Kto
nie bierze krzyża swego, a nie naśladuje 
mnie, nie je s t mnie godzien." (M at. 10, 38 .)

Chcecie być dobrymi pasterzam i dusz 
waszych, pełnijcie obowiązki stanu i powo­
łan ia  waszego, bo każdy z nas musi się 
okazać przed Panem  wieczności, ażeby ode­

brał co uczynił dobrego lub złego. C hc^  
cie być dobrymi pasterzam i dusz waszych, 
tak  żyjcie, jak  gdybyście ciągle z Bogiem 
rozm awiali, ja k  gdyby On ciągle przy  was 
staw ał, na was patrzał, słowa wasze, myśli 

; wasze i wszystkie czyny i zam ysły racho- 
! wał i zapisyw ał; bo to was strzeże od 
I grzechu. A ja  wam powiadam  i w imie­

niu B oga zaręczam . jeżeli chcecie być do­
brymi pasterzam i dusz waszych, najbardziej 
lękajcie się popełnienia grzechu, bo grzech 
zabija duszę, On zrodził śmierć i piekło, 
Onby was na wieki do piekła w trąc ił: a 
gdybyście, co broń Boże! w grzech upadli, 
natychm iast starajcie  się go pokutą i spo­
wiedzią św. ze serca w yrzucić; bo czy byście 
rabusia  lub złodzieja w domu waszym cier­
pieli? albo też wilka lub psa wściekłego 
między trzody i bydlęta wasze zam ykali? 
Nie uczynilibyście tego zaiste; jakże więc 
grzech w sumieniu waszym cierpicie? Z a­
stanaw iajcież się zatem przed każdym  czy­
nem, nim go w ykonacie; czy się Bogu po­
doba, czy nim dostąpicie zbawienia. Żyj­
cie tak  i ściśle się z sumieniem swojem 
tak  rachujcie, ja k  gdybyście sie siaj na 

j sąd Boży w ybierali, a zapev, t< idz iec ie  
I dobrymi pasterzam i dusz waszych, bo na j­

przód będziecie szukali królestw a Bożego i 
sprawiedliwości Jego, : 2szty wam
będzie przydane. „Góżby pomogło czło­
wiekowi, chociażby cały św iat zyskał, a du­
szę swą u trac ił?"  mawiał i upominał sam 
Jezus Chrystus. Lecz będąc dobrymi pa­
sterzam i duszy własnej, nie może być, aże­
byśmy nie byli dobrymi pasterzam i i duszy 
bliźniego naszego. W szakże tego samego 
mamy Ojca w niebie, tego samego Króla, 
Pana, Nauczyciela, Sędziego, Pasterza, Stwo­
rzyciela, co i wszyscy ludzie. Jak że  się 
więc o ich zbawienie nie s ta rać?

D la tego Bóg zaradzając potrzebom 
ludzkim, gdzie sami sobie radzić nie mo­
gli, w szezególnem miłosierdziu Swojem po­
stanow ił kapłanów  pasterzam i, by dniem i 
nocą czuwali nad zbawieniem wiernych, bjr 
byli stróżam i winnicy Pańskiej, by poduo-



sili głos swój w potrzebie zbawienia, wo- j  s 
łali i nieustawali. _ (

Ale i Bóg wybrał rodziców za pośre- s 
dnich pasterzy dziatek swoich, bo tych, a nie < 
innych rodziców, temu, a nie innemu dzie­
cku przeznaczył. Rodzicom szczególniej na- i 
leży czuwać nad zbawienipm dziatek swoich, i 
wszystko to oddalać, cob. , dziecko zgorszyło, 
zepsuło, a wszystko używać, czemby je do 
zbawienia doprowadzić mogli. Nawet mał­
żonkowie obowiązani są dopomagać sobie 
do zbawienia; bo „mąż zły przez żonę do­
brą będzie uszczęśliwiony44, mówi Pismo św., 
a  Chryzostom św. naucza: „iż małżonka jest 
obowiązkiem, żonę zachęcić do pobożności, 
wykładać jej tajemnice wiary, być obrońcą 
cnoty jej; żona zaś wszystko usuwać powinna, 
coby męża do obrazy Boga kusiło.44 Tak i 
sąsiad sąsiadowi, pan panu, sługa drugiemu 
służącer ■ powinien być dobrym pasterzem, 
dopoL "ającym do osiągnienia zbawienia 
duszy, Cij nrzykładem, zachętą lub upo- I 
umieniem; bo i o to na sądzie Bożym pytani 
będziemy, ileśray się przyczynili drugim do j 
zbawienia.

To niechaj służy dla pojedynczych osób, 
którym Bóg władztwo nad drugimi oddał, 
albo których róźnemi związkami z drugimi 
połączył, a przeto chciał, aby sobie wza­
jemnie do zbawienia dopomagali. Teraz 
zaś wszystkim w ogólności podam zasady, 
jak  mają naśladować w pasterzowaniu 
Jezusa.

Zdarzy się, iż zbłądzi brat nasz, obrazi 
Boga, bliźniego lub i nas, nie zaraz to 
głośmy przed światem, nie zaraz go oska­
rżajmy, a tem mniej poniewierajmy, obma- 
wiajmy; ale najprzód prośmy, upominajmy, 
zaklinajmy w cztery oczy w .cichości, jak 
to Chrystus radzi i nakazuje (Mat. 8 .); jeżeli 
nas nie usłucha, poszukajmy drugiego czło­
wieka, któregoby usłuchał; jeżeli to nie po­
maga, upomnijmy go przy świadkach, a w 
końcu donieśmy zwierzchności, by ta czu­
wała nad jego zbawieniem, gdy on o niem 
zapomniał.

Poznacie człowieka, który się w tym 
czasie wielkanocnym nie spowiadał, który

sobie te świętości lekceważy; nie opuszczaj­
cie go, ale owszem raz, drugi i dziesiąty i 
setny upominajcie i zaklinajcie, by przyszedł 
do spowiedzi, oczyścił sumienie swoje, a 
Aniołowie w niebiesiech rozradują się nad 
nawróceniem jego, i wy bez zapłaty u Boga 
nie będziecie. Gdyby zaś, co uchowaj Boże! 
nie przyjął rady i upomnień waszych, i to 
wam policzone będzie dla zasługi.

Ujrzycie człowieka nieskromnego, nie- 
obyczajnego w kościele, nieszanującego tych 
świętości, rozmawiającego lub słuchającego 
rzeczy, które zupełnie do niego nie należą, 
ani się jego zbawienia tyczą; upomnijcie go, 
by nie dawał bliźniemu zgorszenia, Boga 
nie obrażał i duszy nie gubił; a gdy was 
usłucha, zyskaliście Bogu brata waszego. 
Podobnież postępujcie sobie, chrześcianie, 
z ludźmi do pijaństwa, do rozpusty skłon­
nymi; z ludźmi, którzy zapominają, że są 
ludźmi, że staną kiedyś przed Bogiem; dla 
tego krzywdzą, oszukują, kłamią, kradną i 
tysiączne przykrości i krzywdy bliźnim 

I wyrządzają; takich wy to proście, upomi- 
! najcie, zaklinajcie, zwołujcie ludzi, by ich 

upominali; klęknijcie w domu, w kościele, 
módlcie się za nich, by im Bóg nie usunął 
łaski do poprawy, do nawrócenia się szcze­
rego ; nigdy ich nie odstępujcie aż do końca 
życia, a może się ich zakamieniałe serce 
na prośby wasze, upominania wasze, zmięk­
czy i poprawi, a tak będziecie dobrymi pa­
sterzami dusz bliźnich waszych. Co abyś­
my uskutecznić mogli, Pasterzu odwieczny, 
Zbawicielu Jezu! dopomagaj nam. Amen.

U w agi cłirześciańskie.
Z b aw ien ie  w ym aga u siln ego  p rzy k ła ­

dan ia  s ię  naszego.
1. Interes zbawienia jest bardzo nie­

bezpieczny; jestże więc który trudniejszy? 
Jestże, któryby wymagał większej ostro­
żności i starania? Jak  wielu przyjaciół mamy 
do zwalczenia, jak  wiele trudności do prze­
łamania, jak  wiele zasadzek do stronienia. 
Wszystko prawie jest sidłem, wszystko po-
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kusą w tem życiu. „T rzeba czuć nieustan­
nie, modlić się (u św. M arka X III. 35), i 
ustaw iczny samemu sobie gw ałt zadaw ać 
(I. M at. X V I. 24). Droga, k tó ra  prowadzi 
do żywota, je s t c iasna“ (M at. VII. 14 ); 
to jest nauka Chrystusowa, ale pytam  się, 
jestże ona i naszą?

2. Bóg udzielił nam życia dla tego, 
abyśmy je  całe łożyli na  interes zbawienia, 
wiedząc, że dla niego, iżby się nam po­
wiódł, na mniejszym czasie przestać  nic 
możemy. Aliści my inaczej o tem sądzimy. 
Chcemy wszyscy być zbawieni, chociaż z 
w ielką trudnością przyszłoby nam należeć 
w całem życiu naszem, by też sześć mie­
sięcy spclna łożonych na ten tak  ważny 
interes. K tóż tu błądzi?

3. O jak  mało czasu łożymy na  zba­
wienie! O Boże, wymawiamy się, że nie 
mamy czasu, zabaw y doczesne i rozkosze 
zagarnyw ają  w szystko; cóż się więc stanie 
z tą  najw ażniejszą spraw ą? Nie mamy czasu 
pracow ać na zbawienie, cóż to je s t?  Je s t ; 
toż samo, co wyznać, że wszystek czas j 
obracam y jedynie na zgubę naszą. Osta­
tn ia  choroba wyznaczona je s t przez nas ! 
na  staran ie  o zbawienie. To jest, kiedy 
do żadnej już  rzeczy, ani ochoty, ani zdol­
ności mieć nie będziemy. I  ten to właści­
wie czas jest zbawieniu wyznaczony! Mój 
Boże! jak  oczywisty mam dowód, że mało 
wybranych.

M ało będzie /.baw ionych.
1. P rzystajem y na to, że mało jest, 

k tórzy  prawdziwie pracują około własnego 
zbawienia. A odważymyż się twierdzić, że 
będzie wielu, którym  się ta  najw ażniejsza 
spraw a powiedzie? Chrystus nas upewnił, 
że to nie mało kosztuje być zbawionym. 
Gdybyśm y zaś zbawionymi być mieli, tak  
2yjąc, ja k  żyjemy, czy wicleżby to nas ko­
sztow ało? A rtykuł to jes t w iary, że trzeba 
koniecznie, iżby kto był zbawionym, żyć 
wedle praw ideł i przepisów Ew angielii. Cóż 
ci się zdaje, będzie-li wielu zbaw ionych?

2. D la zbaw ienia trzeba zachować przy­
kazan ia  Boskie i kościelne; cóż, jestże

liczba zuaczna wiernych przestrzegaczy praw  
i zakonu Bożego? Jestże  tych wielu, k tó ­
rzy m iłują Boga z całego serca, z całej 
duszy, z całych sił, a bliźnich swoich jako 
samych siebie? A przecież to jes t pierwsze 
przykazanie i fundam ent wszystkich innych. 
Niewinność podobno pospolita jes t chrześc 
jauom ?... A pokuta, jak i, proszę, ma stó- 
sunek do grzechów ? P raw idła  i nauki 
Chrystusa, ja k  też wiele w ażą się teraz  na 
św iecie? Sądźże, czyli liczba w ybranych 
jest zn aczn a !

3. M iły Boże! czegóż też to Święci n ie  
czynili dla zbawienia! O ja k  wiele c ie r­
pieli! A my czynim yź tyle, ile do zbawie­
nia potrzeba? J a k  się przykładam y do peł­
nienia obowiązków naszych, do odpraw ia­
nia wszystkich spraw  naszych? Ja k a  skro­
mność, jak ie  um artwienie, ja k a  pokuta? 
Byliź oni mądrymi, mainyż ujv większe 
nadania i wolności, niżeli oni, ■ /.' **-;źliśmy 
gościniec łatw iejszy, drogę k ró tszą?  Jeźli- 
byśmy nie mieli tajem nicy jakiej, niew iado­
mego Świętym, ani samemu Chrystusowi, 
tedy żyjąc tak, jako  żyjemy, możemyż ro ­
zumnie spodziewać się być zbaw ionym i?

Pobudki, k tóro  m am y do n iep rzerw a­
nej pracy i s ta ra n ia  ok o ło  zb aw ien ia  

naszego.
1. Całe życie nie na co innego mi jest 

dane, jedno na pracę i s taran ie  około zba­
wienia, innego zaś czasu zgoła nie ma. 
Znaczna już  część upłynęła, a to staran ie  
i dzieło podobno jeszcze ani rozpoczęte. 
Dni moje są policzone, a te wszystkie, któ- 
rem nie obrócił na  zbawienie przepadły!... 
Boję się podobno, abym nadto nie pracował, 
jeźlibym  łożył ten szczątek czasu, k tó ry  mi 
pozostaje? Co maui za przyczynę odkłada­
n ia?  iżaliż nic nie zyskuję? iżaliż zyski­
wać w spraw ie zbaw ienia nie jes t m ądro­
ścią ?

2. Jezus Chrystus całe życie łożył, aby 
mię zbaw ił: Bo czegóż on nie czynił dla 
zbawienia mojego? Jego upokorzenie, jego 
ubóstwo, jego w zgarda, jego cierpliwość, 
jego śmierć, wszystko to pewnie nie upo-
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ważnia mojej próżności, mojej chciwości, 
mojej pieszczot]iwości, mojej gnuśności? Od 
jak wielu lat stanowię szczerze krzątać się 
około zbawienia mego, a jeszczem nawet 
nie począł. O jak wielka to pobudka żalu 
i nieukontentowauia przy śmierci! A nie 
zeehcęż to teraz raczej czynić z większą 
szczerością?

3. Czasu mieć nic będę przy śmierci; 
co jeśliby dosyć być miało kilku godzin, 
albo kilku dni na otrzymanie zbawienia, 
po cóżby Chrystus tak wyraźnie nauczał, 
że na to całe życie ma być obrócone? Co 
myśleć będę przy śmierci, jeśli zaraz nie 
pocznę? Bóg pragnie teraz nawrócenia 
mego, ofiaruje mi swoją przyjaźń i łaskę. 
Czogóż się namyślam? czego się proszę, 
mam spodziewać? Jeśli nie przystaję, nie 
pozwalam i jeśli bez odwłoki nie postano­
wię się nawrócić?

P ob udk a u s iln ego  przyk ład an ia  s ię  
do zbaw ienia; n iepew ność  czasu  

śm ierci.
1. Cobyśmy myśleli o tym człowieku, 

który spodziewając się wkrótce przywołania 
sprawy swej przed sąd, w którejby mu szło 
o cały majątek, honor i ży c ie ; żadnego 
jednak nie czyniłby przygotowaoia ani o- 
brotu? Nie ma dnia, któryby nie mógł 
być o ostatnim dla nas; podobno za kilka 
dni, za kilka godzin, przyzowią mię przed 
straszny sąd Boży, przed którym sprawić 
mi się każą z całego życia, gdzie będzie 
mi szło o całą wieczność. A mię to by­
najmniej nie obchodzi, ani się też imam 
środków, jakich dla uprzedzenia wyroku 
decydującego o wiecznym losie moim! O 
Boże! co się ze mną dzieje? wszak ja o 
tein nawet myśleć nie chcę!

2. Zrana pewien nie jostein, jeźli do­
czekam wieczora, a wieczór nie wiem, jeźli 
dożyję rana. A jednak dni moje w grze­
chach prowadzę, chociaż sumienie ustawi­
cznie mią strofuje. Sam czuję, że gdybym 
dziś umarł, co łatwo być może, byłbym po­
tępiony; przecież tak strasznemu niebezpie­
czeństwu nie zapobiegam. Mam wolą o

tern pomyśleć na potem. Ale co mi ta 
wola przyszła pomoże, jeśli teraz zginę?

3. Goybym pewnia wiedział, że żyć będę 
lat dziesięć, tędy i tak, żyjąc tego roku 
nie po chrześcijańsku, wdałbym w niebez­
pieczeństwo zbawienie moje. A cóż, gdy 
źle żyję, nie będąc pewnym i dnia jednego, 
owszem zostając w niebezpieczeństwie śmierci 
każdego momentu? O jakże to oczywista 
prawda, że grzech zaślepia i odbiera ro­
zum! Ooświadczam tego, kiedy nie widząc 
dnia ani godziny, czekam śmierci, abym 
się nawrócił, i zaczął żyć pobożnie wtedy, 
kiedy żyć przestanę.

Powieści o Najświętszej Pannie.
22. S o b o t n i  p r o m y k .  —  B o c i e -  
s z y c i e l k a  s i e r ó t .  —  G n i e w  B o ż y  
i k a r a .  —  G ł ó d .  —  R z e c z n i c z k a

l u d z i .  —  Z i a r n o  g r o c h u .

W każdą sobotę musi choć na chwilę 
jasne słoneczko złotem okiem błysnąć, choć 
jeden promyk musi strzelić z nieba i spaść 
na ziemię niebieskim* uśmiechem, by wszyst­
kim dzieciom rozjaśnić oczęta i wszystkim  
matkom rozpogodzić twarze.

W każdą sobotę sam Pan Jezus każe 
| choć odrobinkę słonka rzucić ziemi, bo 

kiedy na niej dziecięciem przebywał, to 
Macierz Jego przy zdroju co rano gie- 
zleczka prała dla Swojego Syna i sama 
one suszyła na słonku, aby Dzieciątko na 
świętą niedzielę białością szaty jaśniało 
w kościele.

Brała Aniołów zazdrość o tę pracę, 
lecz nie śmiały sprzeciwić Banience, w ie­
dząc, że dziecku każdemu na ziemi najle­
piej służą macierzyńskie ręce i żaden 
Anioł matki nie zastąpi....

W każdą sobotę, czy zimą, czy latem, 
musi się słońce uśmiechnąć nad światem, 
by na pamiątkę Jezusowych latek błysnąć 
pogodą w sercu ziemskich matek.

I w wielkanocną musi też niedzielę, 
choćby w największą i najgorszą słotę,
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choćby szczeliną przez najgęstsze chmury 
przesinąć z nieba swe promienie złote, by 
Matka Boska na różach rozpiętą mogła 
wysuszyć swą zasłonę świętą.

A tą zasłoną dusz Pocieszycielka sierot­
kom w niebie łzy ociera z oczu i w niej 
na ziemię schodzi w odwiedziny, bo kiedy 
świat Ją cały Matką zowie, musi jak matka 
nad tym światem czuwać i w Swej opiece 
chować go matczynej.

Gdyby nie Ona, popleczniczka ludzi, 
Boży gniew dawno zatraciłby ziemię dla 
grzechów, które Adamowe plemię, jak 
brzydkie chwasty od wieków rozsiewa.

Zły ducli te chwasty rozplenione zrywa 
i rzuca w niebo z urągliwym śmiechem, 
jakby się Bogu chełpił ludzkim grzechem.

Ale na niebie Matka litościwa modłami 
swemi gniew Boży uśmierza i Swoją dłonią, 
gdzie może, zasłania to miejsce, w które 
grom kary uderza i choć ją ludzka nie­
prawość zasmuci, wciąż ufa jeszcze, źe się 
świat nawróci.

Była już chwila raz zaguby blizka...
Bywało, strasznie troili ludziska i jako 

powódź wezbrały ich winy, bryzgając szu­
mem i pianą pod niebo.

Świat się zepsował zbrodnią i niecnotą, 
duch ludzki grzęznął coraz głębiej w błoto, 
w człowieczych sercach lęgły się gadziny.

Za dużo było Bogu tej swawoli...
Więc jak nie wstanie ze swojego tronu, 

jak nie namarszczy groźnych brwi na czole, 
że z nich piorunów łysnęło tysiące, aż całe 
niebo zatruchlało drżące i wszystko żywe 
zmartwiało na dole!...

Nastała nagle cisza wielka, głucha.
Zlęknione niebo, trwoźna ziemia słucha, 

a w grzmotach samych zabrzmi wśród prze­
stworzy takiemi słowy potężny głos Boży:

—  Ludzie, win waszych dopełniona 
miara —  i wyczerpane źródło nieprawo­
ści!... chcieliście kary, więc się spełni kara; 
bez miłosierdzia będę i litości, na ziemię 
waszą srogi głód sprowadzę i grzesznych 
razem z grzechami ich zgładzę!...

I jak powiedział Bóg —  tak było.
Wonczas strach wielki padł na ludzkie

plemię; okrutna plaga stratowała ziemię, 
słońce ją żarem zlewało dnie całe, a niebo 
było od gorąca białe.

Powiędło wszystko w okół i zmarniało; 
nawet ździebełka trawy nic zostało, nawet 
listeczka w tej suszy...

Łany i pola miały barwę płową, jak 
na pustyni piasek wypalony...

Znikały źródła, wysychały rzeki i ko­
niec świata zdał się niedaleki, bo ludzie 
marli z głodu i pragnienia i jako suche ga­
łęzie szczerniałe i pokręcone od suszy i 

! spieki, padali nagle w kurczach głodowych 
; wijąc się straszuie, chwytali ustami spaloną 

ziemię zamiast pożywienia.
Pan Bóg odwrócił Swe święte oblicze 

i nie chciał patrzeć na męki grzeszników.
Ale patrzała Matka Boża z n ieba, 

lica Jej zbladły, serce drżało w łonie, i żal 
Ją wielki zdjął nad dolą ludzi, którzy gło­
dową mieli wymrzeć śmiercią.

Patrzała z nieba smutna i strapiona, 
jak zalękniona gołębica biała, i nad tą 
ziemią na męki skazaną cichemi łzami z
żałości płakała.

A mrący ludzie podnosili głowę i 
nagle w duszę weszła im otucha... może 
Bóg jęków i próśb ich wysłucha, może 
przebłagać da się zagniewany, bo oto każda 
litościwa łezka, którą uroni Królowa nie­
bieska, spadając z góry w dół, na ziemskim 
prochu zmienia się nagle w drobne ziarnko 
grochu, a groch ten zaraz rozrasta się, 
pleni i ludzie przy nim wstają pożywieni 
i sił im nagle wraz z życiem przybywa.

—  Błogosławionaś Matko litościwa!... 
Bóg Ojciec spojrzy, usłyszawszy głosy,

co z dziękczynieniem lecą pod niebiosy i 
pyta skąd się w potępionym rodzie, bierze 
nadziei ten głos i ta siła?... a Marya Panna 
przed Nim chyli skronie i rzecze, wznosząc 
złożone swe dłonie:

—  Tom ja go łzami niemi nakarmiła!... 
Więc Bóg ujęty litośną ofiarą, odpuścił

ludziom resztę win i kazał, by Anioł Ga­
bryel resztę kary zmazał i ziemię znowu 
uczynił im płodną, aby nie była ludzkość 

I  głodną. ________ _
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Po misyi.
Przed kilku laty odprawiali misyę lu­

dową zakonni kapłani. Po zaczęciu jej 
przyszła kobieta jakaś do jednego z inisy- 
onarzy i opowiedziała mu, że mąż jej, 
który już dawno nie przyjmował św. Sa­
kramentów, teraz właśnie stał się gorszym, 
i strasznie wrzeszczy, krzyczy i przeklina 
misyę, i ani o misyi ani o spowiedzi nic nie 
chce wiedzieć. Pytała tedy misyonarza, 
co ma czynić?

Odmawiajcie z domownikami w tej 
intencyi codzień pobożnie Różaniec! —  od­
rzekł tenże.

Misya się kończyła —  zaczęły się spo­
wiedzi dożywotnie. Po spowiedzi rzekła 
jakaś dziewczynka do misyonarza.

Mam jeszcze Ojcu w imieniu matki 
serdecznie podziękować!

—  Za co? —  zapytał misyonarz; —  
ani ciebie ani twej matki nie znam!

Matka moja —  odrzekła dziewczyna 
była pi zed kilku dniami u księdza, prosząc 
o radę względem mego ojca. Codzień we­
dług rady gorąco odmawiałyśmy Różaniec 
za niego.

Teraz dopiero przypomniał sobie misy­
onarz ową niewiastę i zapytał:

—  No i cóż robi teraz twój ojciec?
—  Stoi tu za mną przy konfesyonale 
odrzekła cicho dziewczynka —  chce się

U Ojca spowiadać.

&więtojuzafacJ6
czyli składka na ubogich studentów św. teologii.

W kasie (zobacz nr. 1 0 )  ,5 3  28  m.
a zebraniu 'Iow. sw. Floryana w Gelsenkir­

chen (nadesłał ]>an Walenty Płókarz —
porto 5 fe n ) ..........................................   5  I5

* & święconce Tow. św. Franciszka Serafic. w
Hofstede-Riemke (wręczył p. J. Korpus) 3 ,3 5  

e skarbonki Tow. św. lłarbary w Bochum
( wręczył p. J a c k o w i a k ) ...........................  5 24

_ . Razem 107,02 ni.
Bog zapłać! Sw. Jozafacie, módl się za nami!
9. IV. 95. pro . s. L i s s.
I 1 w a g a  : Wszelkie składki na owiętojózafaeie 

h -szę przesyłać pod adresem : Pan .1 itn B i e l i ń s k i .
JM alth cscrs tr .  17a .  K s. L  i s s.

i K  a l e n d a r *  M a r y a ń s k i ,  gustownie w y- 
 ̂ fcany, a licznymi rycinami. W  dodatku : 

obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fen 
Przesyłką 70 fen.

Nabożeństwo polskie.
Spow iedź w ielk an ocna .

27-go kwietnia po połud. i 28-go rano spowiedi 
w D e r n e ; po południu nabożeństwo.

28-go po poł. 27go i 28go rano spowiedź w E s s e n ;  
po południu nabożeństwo.

25-go po poł., 20-go, 27-go i 28-go rano spowiedź 
w H e r t e n ;  28-go nabożeństwo.

20-go wieczorem o godz. 7*/2 otwarcie misyi polskiej 
w f .  e l s e n k i r c ł t e n  w parafialnym kościele.

20-go o 7*/j wieczorem otwarcie misyi.
27-go ranne kazanie o 10, wieczorne o 7*/j.
28-go (w niedzielę) ranne kazanie o i l ,  wiecz. o 7‘/2.
29-go i 30-go kwietnia, 1-go i 2-go maja ranne 

kazania o 10, wieczorne o 7*/,.
3-go maja rano o 10-tej zakończenie.
Spowiedzi słuchano będzie od 29-go kwietnia z rana

do 3-go maja. Czterej księża słuchać będą.
4-go maja po poł. i 5 rano spow. w \ e u t d a d t  

pod Gelsenkirchen. Ilia  misyi niemieckiej nabożeństwo 
będzie w ( l e c k e n d o r f .  6 rano spowiedź w Ueckendorf.

4-go po poł. i 5 rano spowiedź w B o t t h a u s e i i .
5-go po poł., 8, 7, 8 i 9 podczas Misyi niemieckiej 

spowiedi w O b e r h a u s e n .  Misya polska w Oberhausen 
odbędzie sie w lecie lub na jesień.

3-go po poł., 4, 5 i 6 rano spowiedi w l l e n r i c h e n -  
b u r g .  5-go po poł. nabożeństwo.

10-go po poł., 11, 12 i 13 spowiedź w W a t t c n -  
s c l ie id  i w S t e e l e ,  12 po poł. nabożeństwo.

11-go po poł. 12 i 13 rano spowiedź w A l  ten  
e s s e n ; 12 po poł. nabożeństwo.

10-go po poł.. 11, 12 i 13 rano spowiedź w l l u e r ;  
12 po poł. nabożeństwo. — 14 po poł. i 15 rano spowiedź 
w ( ś l a d b e c k .

17-go po poł., 18, 19 i 20 rano spowiedi w l l o r s t -  
K n isr l icr ,  w K ir c l i l i i id e ,  w B a r o p  i w B o t t r o p .  
lJ -g o  po poł. nabożeństwo. 20-go po poł. i 21 rano 
spowiedź w E r i e - B i s m a r c k .

20-go po poł. i 21 rano spowiedi w H u c k a r d e .
21-go po poł. i 22 rano spowiedi w C o u r l .
22-go po poł., 23 i 24 rano spowiedź w W e i t m a r .  
22-go po poł. i 23 rano spowiedź w  E s s e n .
29-go po poł. nabożeństwo i 24 rano spowiedi w

F r o h n h a u s e n .
21-go po poł., 22, 23 i 24 spowiedź w Ł a n g e n -  

d r e e r  i w E i n d e u ; 23 po poł. nabożeństwo.
Od 24 do 31 maja M isy a  p o l s k a  w S c h a l k e  

dla Polaków w Schalke i Braubauerschaft,.
24 po poł., 25 i 26 rano w S o d i n g e n  spowiedź ;

26 po poł. nabożeństwo.
25-go po poł. i 26 rano spowiedi w Cu m en .  26 

po poł. nabożeństwo.
24-go po poł., 25, 20 i 27 rano spowiedź w B o ­

c h u m ;  20-go po poł. nabożeństwo.
1-go czerwca, 2, 3 i 4 spowiedi w D o r t m u n d ; 

w kościele św. Józefa. — 3 po poł. nabożeństwo.
1-go, 2, 3, 4, 5 i 6 spowiedź w ł l e r n e .  3-go 

nabożeństwo.
1-go i 2 spowiedź w K o t t h a u s e n .  Po południu 

nabożeństwo.
3-go, 4 i 5 spowiedź w B r a u b a u e r s c h a f t .  3 

nabożeństwo.
4 po poł. i 5 rano spowiedź w A p l e r b e c k .
8-go po południu i 9 rano spowiedź w B o r b e c k  

i w At c e le .
9-go po poł. nabożeństwo.
7-go po poł., 8 i 9 rano spowiedź w C a s t r o u  i 

w B r  u c h .  Po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.

(Koniec czasu wielkanocnego.)
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K s ią ż k i tr e śc i relig ijnej.
P r z e w o d n ik  d o  s p o w ie d z i  g e n e r a ln e j ,

ułożony przez Błogosławionego Leonarda a po polsku 
w ydany za zezwoleniem J. E. kardynała lvoppa. Stron 
ló o . J e s t  to książka tak  dobra, że polecenia osobnego 
nie potrzebuje. Cena 35 fen. z przesyłką 40 fen. >

U la ła  p a m i ą t k a  Ś l u b n a  czyli w krótkości ze­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
10 fen., * przes. 15 fen. ,

C z e s e  M a r y i  n a  k a ż d y  c z a s .  K siążka p o - 
uczaiąca i modlitewna dla czcicieli N ajsw . Panny Maryi 
Cena be* opraw y l m . *  przes. 1,10 m. * opraw ą 1 ,j0  m.
z przesyłką 1.60 m. _

P r z e w o d n i k  d o  I f a j s w .  i l e r c a  •F e zu so -  
W C t t O ,  zaw ierający osobliwsze m odlitwy i nabożne ćwi­
czenia na cześć Najsw . Serca Jezusa, z nabożeństwem  na 
cały miesiąc. Cena za egz. opr. w płótno 1,20 m. z p r z .1,40 m.

M ie s i ą c  N i e p o k a l a n e g o  S e r c a  N a j ś w .  
M a r y i  P a n n y .  K siążka bardzo pouczająca. Cena 1 m.
z przes. 1.10 mr.

K s i ą ż k a  d z i e c i  M a r y l ,  zawierająca mnóstwo 
pięknych nauk i modlitw. Cena 1,00 z przes. 1,10 m.

O n a ś l a d o w a n i u  N a j ś w .  P a n n y .  Dzieło 
na wzór naśladow ania C hrystusa Pana. Cena l,2 o  mr.
z przes. 1,35 mr. .

P o b o ż n y  s p o s ó b  odm awiania piętnastu taiemnic
Różańca św. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

R ó ż a n i e c  r o z w a ż a n y  w  t r z y d z i e s t u  t a ­
j e m n i c a c h .  Cena 1 mr. z przes. 1,10 m

N a u k i  1 r a d y  d l a  m a t k i  c l i r z e s c i a n s k ie . )
jak  dzieci po bożemu wychować. N apisał ks. A. J .  Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

P r z y g o t o w a n i e  n a  ś m i e r ć  czyli rozmyślania
0 praw dach wiecznych jako w stęp do życia pobożnego
1 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 m., 
a przesyłką 1,20 mrk. . . .  T,

1 »  T a j e m n i c  ż y w e g o  l ł o z a n c a .  I rzy za­
mówieniu trzeba podać, czy tajem nice m ają być przezna­
czone dla Róży mężczyzn, m ężatek, panien lub młodzień­
ców. Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

P o d a r e k  ś l u b n y  czyli rady przed ślubem dla 
nowożeńców i rady po ślubie d la m ałżonków z p rzyk ła­
dami i modlitwami, oraz k a rtą  do zapisania dnia i roku 
ślubu. Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

B e z  u s t a n k u  s i ę  m ó d l c i e ,  /bior modlitw 
odpustow ych ze skarbu św. kościoła rzym sko-katolickiego 
d la codziennego użytku. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

P o c i e c h a  d u s z  w  c z y ś c u  c i e r p i ą c y c h .  
N auka i przykłady o stanie dusz w  czyscu zostających 
oraz książka m odlitewna, zaw ierająca wszystkie nabożeń­
stw a, ulgę duszom w  czyścu przynoszące. Cena *a egz. 
opraw ny w  płótno z pochew ką 1,G0 m. z przes. 1,80 m.

M i n i s t r a n t ,  czyli nauka służenia do Mszy św. 
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

C ios S y n o g a r l i c y .  Cena 1 m arkę, z przesyłką
1 m. 10 feu. .  .

M ę k i  p i e k i e l n e .  Cena 15 fen., z przes. 18 tern 
P r z e r a ź l i w e  e c h o  trąb y  ostatecznej. Cena 00

fen. z przes. 65 fen.
S ą d  o s t a t e c z n y .  Cena 40 fen., z przes. 4o fen. 
K e g a r e k  c z y s c o w y ,  czyli nabożeństwo codzienne 

za dusze w czyscu cierpiące. Cena 40 1 , z przes. 45 fen. 
U s t a w y  i m o d l i t w y  rodzin chrzesciańskicli o ten.

z przesyłką 8 fen. .
O M szy  ś  u  i ę  t  e j , czyli nauka o nieustającej O lle­

rze nowego zakonu. Napisał ks. B ernard G alura, K siążę- 
Biskup brykseński. Cena 75 fen., z przes. 85 fen.

S w .  J a n  K a n t y  patron młodzieży polskiej przez 
E . Zoriaua 12 fen. z przes. 15 f.

M o d l i t w y  p r z y g o d n e  i o d p u s t o w e  dla
uproszenia miłosierdzia Bożego odwrócenia wszelkiej zarazy 
przez przyczynę Najśw . M aryi P anny  Ł askaw ej i ss. 
Patronów , z dodatkiem  Pieśni nabożnych. Cena 20 fen., 
z p rzesyłką 25 fen.

M o d l i t w y  p r z y g o d n e  I o d p u s t o w e  prze­
ciw morowej zarazie. /  obrazkami. Cena 20 ten. * przes.
23 fen. . ,  . D

K r ó l o w a  k o r o n y  P o l s k i e j *  Żywot M atki B., 
przez W ł. Bełzę, z 2 rycinami, 20 fen. z przes. 25 fen.

B i b l i a ,  czyli p i s m o  ś w i ę t e  starego i nowego 
testam entu, w  tłom aczeniu ks. W ujka. W ie lk a  księga, z 
licznymi obrazkami w  pięknej oprawie 18 m arek ; z p rze­
syłką 18 m. 50 fen.

T o m a s z a  a  K e m p i s  o naśladowaniu C hrystusa. 
Cena 1 mr. z przes. 1,20 mr.

K a t u j c i e  d u s z e  w  c z y s c u  czyli różne mo­
dlitw y i sposoby w spierania dusz w czyścu się znajdu­
jących. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.

N a b o ż e ń s t w o  d o  S e r c a  M a r y i .  Cena 40 f. 
z przesyłką 50 fen. ,

O  czc i  M a t k i  B o s k i e j  w  P o l s c e .  N apisał 
ks. M rowiński T . J . Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen.

P o l e c e n i e  O jc z y z n y  n a s z e j  B o g u .  Ułożył 
Kapłan-Zakonnik. Cena 5 fen., z przes. 8 fen.

U w a g i  i  p r z y s ł u g i  na najgłówniejsze św ięta 
Najśw. Panny Maryi. N apisał ks. Jan  K orsak 1. ,1. Cena 
75 fen. z przes. 85 fen.

C u d o w n e  n a w r ó c e n i e  izraelity Alfonsa R atis- 
boniie, rodem z S trasburga, w  Rzymie na  dniu 20tym 
stycznia r.1842 zaszłe. Cena 30 fen. z przes. 35 fen.

Ż y w o t  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  ks. Skargi 10 
fen. z przes. 13 fenygów.

Z d r o w a ś  M a r y a .  Pisem ko miesięczne pośw ię­
cone czci N ajśw . Panny Maryi. 6 roczników, każdy pa 
1,50 z przes. 1,70 mr.

N a b o ż e ń s t w o  do Serca Maryi. Cena 401., z prze­
syłką 50 fen.

N a j ś w i ę t s z a  M a r y a  P a n n a  Ł a s k a w a  pe­
w ny ratunek przeciw  m orowemu pow ietrzu i wszelkiej 
zarazie oraz ż y w o t y  ś w.  R o c h a ,  ś w.  S e b a s t y a n a  
i ś w.  R o z a l i i ,  główniejszych Patronów  przeciw zarazie 
Cena 20 fen. z p rzesyłką 25 fen.________________________

Posłaniec KatolickI
z roku 1893.

Rocznik mocno oprawny 3 mr., z prze­
syłką 3 mr. 25 fen. a dalej niż 10 mil
3 mr. 50 fen.

IVau ka liutol icka
z roku 1893.

Rocznik pięknie oprawny po 3 marki, 
a z przes. 3 m. 25 f., odnośnie 3 m. 50 f.

Zamówienia upraszamy przesłać pod 
adresem: „W iarus ł*olski“, Bochum.

N ależytość należy przesłać razem  
z zamówieniem.

l . i s t o W l l i k ,  książka podręczna, zaw ierająca naukę 
pisania listów oraz liczne wzory listów zachodzących w 
różnych stósunkacli potocznego życia, wzory rachunków , 

II kwitów, rewersów itd. Ceua. 50 fen., z przes. 55 łeo-

R edaktor odpow iedzialny: ks. Franciszek Lisa w Rumianie. -  N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego"


